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URY KRA. 


(z Pisma czasowego wiedeńskiego, kunsztom , literaturze 
it,d, na r. b. poświęconego, pr. Jaszowskiego. ) 


Mas ten romansik wydany w Paryżu 
tegorocznego Marca, za którego autorkę 
miano z początku Xiężnę de Berry, te- 
raz zaś uchodzący powszechnie za přódđ 
Xiężnćy Duras, przyięty został w Pa- 
ryżu ztakim zapałem, iakiego dotąd nie 
było przykładu, iiakiego nawet Samo- 
tnik VVicehrabiego d'Arlincourta nie do- 
znał. 

Nim wydany został, łuż niektóre 
pisma *) wspominały onim iak o nad- 
Łwyczaynćm literaekiem ziawisku, zna- 
ląc go wrękopiśmie. Tém bardziey za- 
częto go chwalić, skoro tylko pokazaf 
się na świat, w czem pisma rozmaitych 
celów zgadzały się z sobą. Szczególniey- 
sze pochwały romansu Uryka umieści- 
Y: Gwiazda i Dzieńnik Roz- 
Pravy, Pieć naysławnieyszych teatrów 
Stolicy vy prowadziło bohaterkę powieści 
tóy na scenę, a kwiaty Uryki, (couleur 
ai Ourika) świetnieią dotąd na wszystkich 

apeluszach i sukniach (robes habillées) 
elegantek Paryża i Londynu. Sądziłem 
JĆ rzeczą potrzebną wspomnićć otych 
Lczegółach przed zaczęeiem powieści, 
© Których to ieszcze dodaię, że romans 
sę! umieszczony iuż został we wszyst- 
kich prawie naylepszych pismach ezaso- 
wych Anglii i Niemiec. 
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*) Deicanik mody [ Indsscret, 


Przemowa. 


Od kilku miesięcy powróciwszy 
z Montpellier, zacząłem w Paryżu tru- 
dnić się sztuką lekarską, gdy pewnego 
poranku zawołany byłem na przedmie- 
ście St. Jakuba dla odwiedzenia chorćy 
Zakonnicy w Klasztorze, 

WVłaśnie niedawno przedtóm przy- 
wrócił Napoleon niektóre Klasztory Za- 
Konnic. Ten, do którego byłem powo- 
łany, poświęcony był wychowaniu płci 
żeńskićy i należał do obrzędu Urszu- 
lanek. 

Rewolueyia zniszczyła część iednę 
klasztornego gmachu. Z iednćy strony 
był zupełnie otwarty przez rozebranie 
starego kościoła, z którego tylko kilka 
łuków pozostało, Zakonnica wprowa- 
dziła mnie do Klasztoru; szliśmy po 
warstwach kamieni okrywaiących przed- 
sienia klasztoru, postrzegłem , żeto były 
groby, miały bowiem ieszcze napisy po 
naywiększey części ręką czasu uszkodzo- 
dzone. Niektóre znich popsuto podczas 
rewolucyi. Zakonnica zwróciwszy na 
nie uwagę moię, oświadczyła, że nie 
było ezasu naprawić ie. Nigdy ieszcze 
w życiu nie widziałem wewnętrza Klasz- 
toru, widok ten nowym by? dla mnie. 
Z Klasztoru udaliśmy się do ogrodu, do- 
kąd, iak mi Zakonnica mówiła, zapra- 
wadzono chorą siostrę. I wsamćy isto- 
cie postrzegłem ią na końcu dfługiey 
uliey grabowćy. Siedziała, całkiem pra- 
wie czarną zasłoną okryta. »Oto iest 
lekarze rzekła Zakonnica i oddalifa się 
natychmiast. Z nieśmiałością zbliżyłem 
się, serce moie było iuż poruszone wi- 
ao: owych grobów i zdawało mi się, 
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że gąowu ohbaczę iaka ofiarę Klasztoru. 
Przesądy młodośei moiéy obudzone zo- 
stały, i tém bardzióy nad cierpiącą, któ- 
ra siedziała przedemną, ubolewałem, 
ima nieszezęśliwszą wystawiałem ią so- 
bie. Obrócita się ku mnie iiakże byłem 
zdziwiony uyrzawszy — Murzynkę. Za- 
dziwienie moie do wyższego dochodzi- 
fo stopnia, gdym postrzegał, ziaką de- 
likatnością i iakim doborem wyrazów 
wysłowiała się. »WVVPan odwiedzasz 
bardzo chorą« rzekła »chciatabym teraz 
ozdrowieć, ale nie zawsze było takićm 
życzenie moie i to zapewne cićrpienia 
te ściągnęło na mnie.« Zadatemićy kil- 
ka zapytań tyczących się choroby. »Czu- 
ię« rzekła »mocne ściśnienie Serca , nie 
mogę sypiać, a gorączka nie opuszcza 
manie.« Aż nadto widok ićy potwierdził 
mi smutne opisanie ićy stanu, była nie- 
zmiernie wychudłą; twarz ićy ieszcze 
tylko dużemi świćcącemi się oczyma 
iniewymownie białemi zembami oży- 
wioną była; dusza iedynie żyła w nity, 
ale ciało byłe iuż dawne zniszczone, 
acatą ićy-postawę odznaczały znamio- 
na długiego i ciężkiego smutku. Byfem 
nadzw yczaynie wzruszony, mocno utk wi- 
do w duszy macićy postanowienie użyć 
sif wszystkich dla przywrócenia ićy 
zdrowia. Namawiałem ią, ażeby uspo- 
koiła wyobraźność , rozry wała się czem 
iile możności nie dopuszczała do siebie 
smętnych przypomnień.  wSzczęśliwą 
iestem« odpowiedziafa, »nigdy ieszcze 
nie czułam tyle pokoiu duszy.« Tonićy 
wymowy był tak czuły, ićy głos ser- 
deczny nie oszukiwał zapewne; ale- po- 
dziwienie moie wzrastało co chwila. 
»Nie zawsze Pani myślafaś tak« rzekłem 
do nićy, «widać, że dfugo, bardzo dłu- 
go cićrpiataś.ć — »To prawdać odpo- 
wiedziała »późno dopićro znalazłam spo- 
koyność serca: ale teraz zupełnie iestem 
szczęśliwą.« — »Dobrze więc« rzekłem, 
»kiedy tak iest, potrzeba przeszłość za- 
goić balsamem; mamy nadzieię pomyśl- 
nego skutku; ale nie znaiąc tey prze- 
szłości, iakże ią uleczyć potrafię 76 — 
»Achl« odpowiedziała »sąto uchybienia 
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młodocianego wiekul« — Gdy słowa 
te wymawiała, błysnęła łza na idy rzę- 
sach. »I Pani mówisz, że iesteś szczę- 
śliwą?« zawofafem. — »Jestem hiąc od- 
powiedziała z namysłem »i teraźnieysże- 
go stanu losu moiego nie mieniałabym 
na ten, do którego dawniey z taką po- 
żądiiwością wzdychałam. Nić mam ża- 
dnych taiemnic, nieszczęście iest histo- 
ryią całego moiego życia. Do dnia, gdy 
do tego Hlasztoru wstąpiłam , cićrpia- 
dam tak wiele, że aż zapadłam na zdro- 
wiu; z radością niknędam powoli, nie 
maiąc w przyszłości naymnieyszćy ne- 
dziei. Bytato istotnie myśl kary godna! 
VVidzisz VVPan, iak iestem za nię uka- 
rana, i kiedy nakoniec chęć życia oba- 
dziła się we mnie, może nie długo bę- 
dẹ żyła.« ; 

Starałem się wpoić w nią nadzieię 
rychfego ozdrowienia; ale gdy te pocie- 
szaiące mówiłem słowa i obiecywatem 
ićy życie, przeczucie iakieś szepiato mi, 
że iuż za późno iże padnie ofiarą śmier- 
ci. Moia koto iey zdrowia staranność 
rozczulata ią. Dnia pewnego znowu za- 
częła mówić ożyciu swoićm, czego tak 
dawno w yBlądatem. »Zmartwienia, któ- 
re ponosiiam, szczególnieyszemi wyda- 
wać się muszą, kiedy tak wielki czuię 
wstręt w sobie, powierzyć ie komu; nie 
ma zaiste sprawiedliwych sędziów 
względem obcych cićrpień, a powierni- 
cysą prawie zawsze oskarzycielami.* — 
»Nie obawiay się Pani tego« rze- 
kłem do nićy »za nadto dobrze widzę - 
na Pani skutki zmartwienia, ażebym 
nie miał wierzyć ićy słowom.« —»VWPan 
uwierzysz treści zmartwień moich« od- 
powiedziała »lecz one nieroztropnemi 
zdawać się mu będą.« — »Gdybym na- 
wet zmartwienia Pani takiemi być 
uznafc rzekłem »uczuię iednakże całą 
ich wielkość.« — »Bardzo wątpięć prze” 
rwała mi »tymczasem, gdy VVPan dla 
uzdrowienia maoiego potrzebuiesz wie” 
dzieć wewnetrzne moie zgryzoty» 
które zniszczyły zdrowie moie, p°- 
wierzę ie WWPanu po lepszém p0753%" 
niu się,ć 
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Co raz częścićy odwiedzałem Mlasz- 
tor, sposób, z iakim sobie z chorą po- 
stępowałem, zaczynał mieć nieiakie skut- 
ki. Nakoniee w pewnym dniu lata ro- 
ku zeszłego, gdym ią zastał siedzącą 
w tóy samćy altanie ina tćy samey ła- 
weczcę, na którey obaczyfem ią po raz 
pićrwszy, zwróciliśmy rozmowę na 
przedmiot ićy życia, a ona opowiadała 
mi następuiącą historyią: 


Miałam dopićro dwa roki, gdy Ka- 
waler de B... przywiózł mnie do Fran- 
eyi z Senegalu, gdzie był WWielkorządcą. 

litował się nademną, widząc iak raz 
Murzynów wiedli ma pokład okrętu, 
który wkrótee miał rozwinąć żagle. 
Matka mi była obumarła i mimo krzy- 
ku moiego niesiono mnie na okręt. Pan 
de B... kupił mnie, a powróciwszy do 
Francyi darował Marszadkowóy de B... 
Swoiéy strylienee, nayprzyiemnieyszey 
damie swoiego czasu, łączącey naypięk- 
Rieysze przymioty z nayczulszą dobrocią 
uszy.  Oswobodzić mnie z niewoli, 


izrobić Panią de B... moia dobrodziey- 


ką, byłoto dać mi dwarazy życie. Nie- 
sprawiedliwą byłam względem opatrz- 
Ności nie czuiąc szczęścia, a iednak za- 
wszeżto z poznania zakwita szczęście ? 
ądzę przeciwnie. Dobrodzieystwo po- 
Znania trzeba częstokroć okupywać ży- 
czeniem powrotu do niewiadomości, 
Wszak bayka mie powiada nam, czyli 

alathea napoiona tchnieniem życia by- 
A szczęśliwszą.  Dopićro późnićy do- 
wiedziałam się o dzieiach pićrwszych 
pycieh dni dziecinnych. Ja sama nie so- 
le więcóy nie przypominałam, oprócz 
bawialney moiéy  dobrodzieyki; 
„A przepędzifam życie, kochana od 
nićy, pieszczona od wszystkich iéy przy- 
taciół i znaiomych, obsypywana darami, 
głoszoną za naydowcipnieysze i nay- 


prz demnie e a 
; sze dziecię i wynoszońa po 
niebiosa y ę iwy P 


sali 
tam 


Tonem towarzystwa Marszafkowey 
uczynki uymuiące i upodobanie 
M tylko, co odpowiadaiąc dobremu 


w té 
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smakowi nie raziło przesadą, Chwalono 
wszystko, co było godne pochwały, 
usprawiedliwiano rzeczy zasługuiące na 
naganę, a częstokroć przez zręczność 
przyiemną zamieniano błędy w chwale- 
bne przymioty. Skutek nadaie odwagę, 
u Pani de B... każdy był tym, czym 
być zasłużył, a może nawet czém wię- 
ećy, ponieważ ona ani postrzegaiąc te- 
go, cokolwiek z przymiotów swoich 
udzielała przytaciołom , kto ią widziat 
lub słyszał, iuż sądził, że iéy wyrów- 
nywa. VWWychowana sposobem wscho- 
dnim, siedziałam u nóg ićy i słuchałam 
rozmów nayznakomitszych mężów cza- 
su owego, nie rozumiawszy ich ieszcze, 
Nie miałam w sobie nic roztrzepanego, 
nie zwyczaynego innym dzieciom; my- 
ślałam iuż, nimem wiedziała ieszcze, co 
to iest myślóć. Byfam szczęśliwą przy 
boku moićy dobrodzieyki. ŚSiedzićć ko- 
fo nićy, przystuchiwać się ićy, być ićy 
posfuszną, w ićy wzroku badać ićy woli, 
wtóm tylko miałam upodobanie, to ie- 
dynie było życzeniem moićm. Nie uwa- 
żafam tego za rzecz nadzwyczayną żyć 
na fonie przepychu i wspaniałości, w ko- 
le nayrozumnieyszych i nayprzyiemniey- 
szych ludzi; nie mogłam żyć inaczóy, 
lecz ani wiedząc otóm powzięłam ia- 
kieś zfe wyobrażenie o wszystkićm , co 
nie należało do świata, w którym ży- 
dam, Dobry smak tém iest dla umysłu, 
czóm słuch dobry dla tonów. Brak 
smaku poznawałam iuż w pićrwszych 
latach dziecinnych; czułam go nie wie- 
dząc nawet ieszcze na czóm istotnie za- 
sadzał się, azwyczay zrobił mi go nie- 
zbędnym. Takí sposób myślenia byłby 
niebezpieczny , dla spodziewaiących się 
przyszłości, ale ia nie miałam żadnéy 
przyszłości i żyłam o nią niedbaiąc, 
Tym sposobem doszfam do lat dwu- 
nastu. Nie przeczuwałam nawet, że 
szczęście innym sposobem mieć można. 
Nie martwiło mnie to, iż byłam Mu- 
rzynką, wszakże mi nieustannie prawio- 
no, że byłam przyiemną. Nie wiedzia- 
łam zresztą, iakie w tém zachodzi upo- 
śledzenie. Zadnych prawie nie widy- 
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wałam dzieci, iedno tylko miałam do 
zabawy, ato nie zrażaiąc się czarną far- 
bą moią, kochafo mnie serdecznie. 


Pani moia miafa dwoie wnuków, 
dzieci po córce zmarłóy w kwiecie mło- 
dości. Karol młodszy, był prawie w mo- 
jm wieku. Ponieważ oboie byliśmy ra- 
zem wychowani, był przeto moim opie- 
kunem , poradcą i obrońcą od winy za 
mafe uchybienia. WW siódmym roku od- 
dany został na pensyią, płakałam, gdy 
się oddałał, byłto móy pierwszy smu- 


tek. Często myślałam o nim, ale nigdy 


nie widywałam go podczas lat szkol- 
nych. Uczył się, ia zaś z moićy stro- 
ny En) to wszystko , przez co 
pochwałę dobrodzieyki moićy zyskać 
mogłam, i co należało do osiągnienia 
zupełnego wychowania. Chciała albo- 
wiem, ażebym we wszystkićm czyniła 
postępy. Miałam głos delikatny, nau- 
czycieł śpićwania wydoskonalił go, oka- 
zywałam chęć do malarstwa, a pewny 
sławny malarz, przyiaciel domu nasze- 
o, podiął się hauczyć muie téy sztuki. 

auczyfłam się po angielsku i po włosku, 
sama Pani de B... wyznaczafa mi, co 
mam czytać. Kierowała moićm a 
stowóm wychowaniem,  rozwiiafa 
i uksztafcała sąd móy. Z nią obcuiąc i od- 
krywaiąc wszystkie skarby iéy duszy, 
czułam , iak moia co raz wyżćey się 
wznosiła, podziwienie wskazało mi dro- 
gę do poznania. Achi wtedy nie prze- 
czuwałam ieszcze, że potych błogosła- 
wionych nauki chwilach dni bołeśne na- 
stąpią. Myślałam tylko, iak iść za wzo- 
rem ptzewodniczki moićy,  radośny 
uśmióch na ićy ustach był całą moią 
przyszłością. 


Tymczasem ciągłe czytanie, a szcze- 
goliy Poetów zatrudniało moię mfo- 
ą wyobraźność; wszelako myśli moie 
buiały samopas bez celu żadnego. Z za- 
ufaniem wiekowi mfodocianemu zwy- 
czayneóm, myślałam sobie, że Pani de B... 
znaydzie uszczęśliwienia mnie środki; 
iéy czułość ku mnie i móy sposób życia, 
wszystko to przyczyniało się do przy- 


dłużenia błędu moiego ido utrzymania 
mnie w ciemnocie. 

Niech to W Panu służy za przykład, 
ziali nadzwyczayną troskliwością i uwa- 
gą posteępowano ze mną. VWVWidzac mnie 
taką, iaką iestem teraz, z trudnością 
uwierzysz VVPan, żem chwaloną była 
zpiękney postawy moiego wzrostu. Pa- 
ni deB... wielbiła we mnie często układ 
nazwany Gracyią i starannie kazała 
mnie wtańcu ćwiczyć. Ażebym świet- 
nie w tym talencie okazać się mogła, 
umyśliła dać bal, na pozór dla roz- 
rywki wnuków swoich, ale istotnie, 
ażebym w kadrylu przedstawiaiącym 
cztery części świata, i w wydzielonćy 
mi roli Afryki w korzystnem wystąpiła 
świetle. Zaciągano rady wszystkich po- 
dróżopisarzy, przerzucano widoki ob- 
cych ubiorów , czytano uczone dziefa 
o muzyce afrykańskićy i wybrano Comba 
taniec narodowy maoićy części świata. 
Móy współtanecznik okrył twarz swoię 
czarną krepą; ach! ia nie potrzebowałam 
krepy! łecz wtedy nie przyszła mi ta 
uwaga na myśl. Całkiem oddana roz- 
rywce balu, tańczyłam Comdę i powszech- 
ną zyskafam pochwałę, iakićy spodzie- 
wać się było można z nowości wido- 
wiska i doboru widzów składaiących 
się po naywiększey części zdomowych 
przyjaciół moiey dobrodzieyki, chwalą- 
cych mnie w naywyższym stopniu i któ- 
rzy myśleli, że przez to radość ićy spra- 
wią, gdy uczucie podziwienia w catćy 
okażą żywości. Taniec był w samey 
istocie powabny i składał się z mięsza- 
niny pozycyy itaktów wyrażaiących mi- 
łość, smutek, tryumf i rozpacz. VVszyst- 
kie te mocne umysłu poruszenia byfy 
mi w owczas nieznaiome, aleiakiś nie- 
wiadomy instynkt obiaśniał miie i przed” 
stawa udała się wybornie. Dawano mi 
oklaski, Otaczano mnie i obsypywano 
pochwałami. Nic wtedy nie truło ra- 
dości moićy, dopićro w kilka dni pó- 
żniéy rozmowa, którą przypadkiem za- 
słyszałam, otworzyła mi oczy i skon- 
czyła młodość moię. (Ciąg dal, nast.) 
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ANUSIA 


O wielkie nieba! cóż to za mara 
Po owcy błądzi wiklinie; 

Z zroszonćy ziemi wzrasta iak para, 
I drzy i wzdycha i ginie? 


To duch Amusi, za życia ona 
Była nicczuła i sroga; 

Twarz icy wdziękami była zroszona, 
Lecz dusza w cnoty uboga. 


Ras, kiedy żebrak przyszedł do chaty, 
Ze łzami wzywał pomocy, 

Nie cnciała zdartćy podać mu szaty, 
Z domu wypędziła w nocy, 


Darmo nieborak ięczał za drzwiami, 

, , Wzywał bliźniego litości, 

Śmiała się, chociaż zgrzytał zębami, 
Chociaż mrós łamał mu kości. 


Zsiębły , znędzniały usiadł pod płotem, 
Zimno do koła go siekło, 

Dumat nad nędznym csłeka Ływotem, 
W tem życie iego uciekło, 


Przed sądem Boga wezwał dziewczynę, 
Co tak nieludzką ma duszę, 


„Przea nig“ rzekł „eszcze przed czasem ging, 


Przez nią znosiłem kałuszę:* 


Miaęło lato trzecie å czwarte, 
Biic przeznaczeń godzina, 
Śmierć s księgi życia wydzićra kartę, 
Umiera sroga dziewczyna, 


Odtąd za karę po tóy ubocz 
,_ Musi się biąkać wśrod zy, 
Lód kryie diugość pięknych warkoezy; 
Zawsze ią drzącą widzimy, 


Mie ma na sobie umarłych usaty, 
Lodem pokryte ma lica, 
Zlodu u boku przypięte szaty, 

Z lodu gorsecik, spodnica. 


I choeiaś wiosna gaie zieleni, 
Przez wymiar czasn konieczny, 
Jóy los się nawet w lecie nie smieni,| 
Nosi na sobie ód wieczny, 


Qto i teraz ta nocna mara 

Po owćy błądzi wiklinie, 
Š uroszonćy ziemi wzrasta iah para, 
I drsy i wzdycha i ginie. 
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ZEW 


M Y Ś L, 
O SKUTKACH DUCHA CHRZEŚCIIANIZMU. 


Toy wpływ  oświeconego 
chrześciianizmu , którego główną zasa- 
dą iest miłość Boga i bliźniego, rozsze- 
rzaiąc $ię coraz bardziey w świecie, 
daie nam spostrzegać we wszystkich na- 
rodach tego wyznania, to zamiłowanie 


ludzkości, które niszcząc wszystkie szko- 


dliwe przesądy, dąży iedynie do uszczę- 
śliwienia rodzaiu Lekor wyszukniąc 
naypilnićy wszystkie środki do tego celu 
zmierzaiące. Poświęceni naukom ewan- 
jelicznym światli miłośnicy ludzkości, 
czerpaiąc cnoty w Księgach świętych, 
wsparci na doświadczeniu wieków izna- 
iomości świata, uchylali zastonę i roz- 
ganiali mgły Uukrywaiące odwieczne 
PAW obiawili i rozsiali ie, iako do- 

re i czyste nasienie, które upowszech- 
nione, tysiączne i pożyteczne dla rodzaiu 
ludzkiego wydaie plony. VV które tylko 
narody zaszła chrześciiańskanauka, utych 
stopniami znikała dzikość; bo wpoione 
w umysły ludzkie mifość i boiażń Boga, 
«wyższe przeznaczenie człowieka, pew- 
„ność życia przyszłego i nagrody lub ka- 
ry wieczaćy, liczba i sąd własnego su- 
mienia, staiąc się większym nad prawa 
światowe hamulcem dla występków, 
a bodźcem do cnót wyższych, miękczy- 
dy serca izdziałały to: że, ustało bar- 
barzyństwo , naiazdy i prawo mocniey- 
szego; same nawet woyny w srogościach 
swoich zwołniały; upadła niewola, 
w którćy człowiek człowieka uważał 
iako bydlę własnością swoią; zniesione 
wielożeństwo, apłeć piękna równe pra- 
wa i znaczenie odebrała z męską; sfa- 
bym i niedołężnym do wsparcia, a nie- 
umieiętnym do oświecenia ułatwiona 
została droga i sposoby; podniosło się 
rolnictwo , rękodzielnie i wszystkie ro- 
dzaie przemysłu, bo pięknesztuki i wszyst- 
kie umieiętności wzaiem sobie podały 
ręce i wspićrafy się wtym pięknym za- 
wodzie, aby potrzębnych rzeczy użycie 


tańszem, a tóm samém powszechniey- 
szóm uczynić, a z równą troskliwością 
i roztropnością zapobićdz temu wszyst- 
kiemu, co dawnićy wyludniato całe 
miasta ikraie, a co biczem bożym na- 
zywano, to iest: szerzeniu się zarazy 
morowóy, ospy itym podobnych niebez- 
piecznych chorób, a głód nawet niepo- 
dobnym uczynić to przez zaopatrzenie 
kray dostatecznemi magazynami, tospo- 
sobami taniego a zdrowego w podobnych 
przypadkach pożywienia ludzi. 

Takto duch chrześciianizmu (uwa- 
żaiąe to doczesne życie, za podróż do 
życia wiecznego ł za sposobność tylka 
nań sobie zasfużenia) nie gardzi tą do- 
czesnością, i lubo da nićy eatkiem się 
nie przywięzuie, szuka iednak sobie 
i bliźnim ią uprzyiemnić albo choć znoś- 
ną uczynić; aby tym sposobem pewniey 
zasłużyć sobie na tę szezęśliwą enotli- 
wym obiecaną wieczność. 
byłoby to rozprawą, chcićć wszystka 
policzyć, co dotąd zdziatał, a daleko iesz- 
cze dłuższą, chcieć wypisać wszystko, 
co zdziałać ieszcze dalćy może dla dobra 
ludzkiego ten duch chrześciianizmu, któ- 
ren rozywiiaiąc się coraz bardzićy, unosi 
się coraz wyżóy w zamiłowaniu ludz- 
kości, i nie zazdrośny swoiego światła 
świętego , roznosi z Yagodnością wszyst- 
kim znaiomym ludom, szczęście i pokóy 
daiące swoiego wyznania nauki; przy- 
gotowuiąe świat eaty, do połączenia się 
kiedyś w tymże chrześciiańskim duchu, 
z podobnie oświeconym umysłem i uła- 

dzonóćm sercem, wiednę powszechną 
owczarnią pod iednym pastórzem Giry- 
stusem. Już widziemy w naszćy części 
ziemi nay większych Mocarzy koiarzących 
się świętym chrześciiaństwa związkiem, 
dla utrzymania spokoyności ludów iich 
szczęśliwości, z których pierwsza przez 
fałszywe mniemania i łudzące mamidła 
iuż stę zawichrzała, aby drugą na dfugi 
łat przeciąg obalić. Mocną Monarchów 
ręką zniweczeni ei nawotni wichrzycie- 
le zostali, i odkryta ich zdradna myśl, 
obalenia wszystkich zasad chrześciiań- 
skich, i chęć wydarcia i zagarnienia dla 
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Ale długą * 


siebie maiątków i znaczenia teraźniey- 
szym ich posiadaczom w powszechnóm 
zamięszaniu narodu; uspokoione iuż za- 
burzenia, kwitnie rószczka oliwna do- 
broczynnie przez Monarchów zasadzona 
i starannie pielęgnowana w cieniu chrze- 
ściiańskiego znaku zbawienia, i do uszczę- 
śliwienia zupełnego ludów , przybędzie 
ieszcze pewnie niebawem przez ten 
dobroczynny wpływ  chrześciianizmu 
oświeconego, ta tak pożądana handlu 
powszechna wolność, która ułatwiaiąe 
wspólnie między narodami zamianę pfo- 
dów ziemnych i rękodzielnianych obo- 
pólnie pomnoży ich dobre mienje. 

è 

* » 
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SZLADY 
MIESZKAŃCÓW NA XIEŻYCU. 


| y „zględem odkrycia wielu znacznych 
szładów, mieszkańców Xiężyca, szcze- 
gólniey kolosalney sztuezney budowy, 
wyszła piórwsza ztrzech części rozpra- 
wy w drugim zeszycie pićrwszego tomu 
Arehiwnm, do cafćy historyi natural- 
ney, napisana przez Professora Grni- 
thuisen w Monachium, wydana przez 
Kastnera, w Norymberdze u Szraga. 
Gazeta w Monachium wychodząca udzie- 
ła zteyże szczególnych rezultatów, ze- 
branyeh zlicznych i wieloletnich postrze- 
żeń. Rezultaty te odpowiadaią na trzy 
pytania: 1) Jak dalcko sięga szlad we- 
gietacyi względem selenograficznćy szé- 
rokości? 2) Jak daleko sięga w tymże 
samym względzie szlad istot źwierzę- 
cych? 5) Gdzie znayduiemy naywięk- 
sze lub naywyraźnieysze szlady sztuki 
po tey stronie powierzchni Xiężyca? 
Na pićrwsze pytania przez postrzeże- 
nia Szroetera i Gruithuisena okazało 
się, że wegietacyia na powierzchni X ię- 
życa ma pofudniowey półkuli docho- 
dzi do 55° ima północy do 659. Krotne 


. Postrzeżenia w różnych kolorach i mie- 
Sięcznych zmianach, oczewiście roślinami 
zasadzonych kraiów, daty powód do roz- 
rożnienia trzech gatunków ziawisk, któ- 
Te iedynie przez process wegietacyi do- 
Statecznie się obiaśnić dadzą, a z których 
selenograficzne mieyscowości dokładnie 
Są oznaczone. VVzględnie drugiego py- 
tania przy rozróżnieniu naturalnych 
przerw czyli łożysk rzecznych iowych 
Utworów, które przez lasy na Xiężycu 
przedstawiaią formalne poręby , a przy- 
taymnićy tyle przekonywuią, iż wnieść 
można oistotach żyiących , iakich oka- 
zuią się szlady na Xiężycu od 50° szé- 
Tokości północney do 37°, a może do 
47? szerokości południowóy. Odpowiedź 
na trzecie pytanie stawia postrzeżenia, 
Przez co okazuią się mieysca, na których są 
szlady sztuki po tóy stronie powierzchni 

iężyca. Przedewszystkićm są rozpo- 
znawane bliżéy poręby, z czego oka- 
zało się: że stósownie do zamiaru, wska- 
Zuią naybliższą drogę od mieyscowości 
o mieyscowości, np. ziednóy wielkićy 
urodzaynćy części powierzchni Xiężyca 
0 innćy, i zściśleyszego ieszcze rozpo- 
znanią tych poręb, okazuiącego uży- 
Cie naturalnych przerw, dożysk rzócz- 
nych, na drogi (co i na naszćy zie- 
Mi zdarza się), wypadł rezultat, »że 
tak wielkie dzieła sztuki co się dotyczć 
dróg nie podobne są do wykonania bez 
Cywilizacyi mieszkańców Xiężyca.« Tu 
dopićro następuie opisanie Kolosalnego 
Gmachu na Xiężycu, do naszych miast 
Podobnego, przyczćóm naybardzićy to 
Uderzą, że gmach ten w nayurodzay- 
nieyszćy części blisko równika Xiężyca, 
żlpełnie podług części świata założony, 
Ze główne rysy onego są matematyczno- 
regularnie w kąty od 45° i 909, że ztym 
Pofączony iest podobny utwor do szań- 
ców w gwiazdę, który podług mniemań 
Postrzegacza może być zamiarowi reli- 
S'ynemu poświęcony, a że selenity 
iw dzień widzą gwiazdy (ponieważ ma- 


ią czyste powietrze), sądzi więc, że 
utwor ów służy do gwiazd uważania, 
i że ziemię maia tylko za naturalny zegar, 
co iuż Heveliusz w swoićy selenografii 
bardzo pięknie okazał, Oczekiwać na- 
leży dokończenia odpowiedzi na trzecie 
pytanie, bo przyrzeczono ciąg dalszy, 
a w naynowszych zeszytach ten ciąg 
i dokończenie matytuł: »Szlady peryiv- 
dyczney uprawy ziemi na powierzchni 
Xiężyca it.d. wraz z obiaśnieniem za- 
rzutów autorowi uczynionych.« Przez 
odkrywcę samego, litografowana tablica 
wystawia na pićrwszćy figurze, w oko- 
licy płaszczystey, leśnćy nad Mersenium na 
Xiężycu , kilka poręb, które po części 
czworoboczne płaszczyzny zaraykaią. 
Taką samę porębę iuż przez Szre- 
tera odkryta, kilka mail długą, spuszcza- 
iącą się od okrągłych gór w otwor pod 
ziemię, a nad którym otworem utrzy- 
muie się obłok dymu, przedstawia trze- 
cia figura. Inne zaś poręby będące 
w związku z odnogami rzek i z wielkie- 
mi przerwami, przerzynaiącemi okolice, 
iak gdyby kanafy hołenderskie w różnym 
kierunku, wystawia ósma figura. Holo- 
salna budowa o którey wyżćy namie- 
niono, oznaczona na szóstćy figurze, 
a rozprawa wyiaśnia, że takowa wysta« 
wia zapewnie tylko zarysy troglodytycz= 
nego mieysca pobytu mieszkańców Kię= 
życa, ponieważ z powodu wielkićy zmia- 
ny wtemperaturze, nie można tam ina- 
czóy mieszkać. Pomiiamy resztę obra- 
zów, idodaiemy tylko, że się autorowi 
owiodło odkryć blisko równika w po- 
ożeniu urodzaynćm, w stronie wschod- 
niéy od owego gmachu, inny znowu 
mach sztuczny, odznaczaiący się regu- 
jarnemi wafami, Któratosbudowa co do 
wielkości nie wynosi trzecićy części 
piórwszego gmachu, i dla tego potrzeba 
czekać na olbrzymie refraktory Frauen- 
hofera, póki ta budowa przez mężów 
biegłych w wiadomościach naturalnych 
dokfadniey nie zostanie rozpoznaną. 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Aastryi. — (Do Redaktora Austryisckiego , 
Dostrzegacza z Wićdnia d. 31. Lipca 1824.) — Szano- 
wny Redaktorze! Odpowiadaiąc na % Pana pochłóbne 
mnie wezwanie , ośmielam się udaiclić W Panu moich 
mniemań (tego wyrazu należałoby zawsze używać, 
anie proroctw , pęzepowiedni tt d.), weględem po- 
gody wmastępuiącym miesiącu Sierpniu. Nie rozumićy 
W Pan, ażeby mig uwagi względem skuuczonego miesią- 
€a miały pysznić, (Nasz miłośnik nauki meteorologicznćy 
pierwsze dnie Lipca ogłosił za przyiemne i ciepłe, 
w dniach ed 15go do 22go deszcz i czas pochmurny, 
a zmnieyśzeniem się ciepła, a w ostatnim tygodniu z. m. 
abiecat dni pogodne iciepłe. Mażdy uważny dostrze- 
gaer meteorologiczny niechay osadzi, ceyli zgadł.) 

ióm j czuię nadto, w iakim stanie niewiadomości 
iest nauka'o pogodzie, pomimo wszystkich stoletnich 
icorok odnawiaiących się przepowiedni kalendarzów. 
Z wieloletnich  postrzeżeń rozmaitych śywiołów, 
ś kiorych cośkolwiek gruntownego dopuścić można 
wsględem pogody na csas powny, obwód 
ketosunki, wyciągnąłem ogółnc zesady, ite są, 
w muich mniemaniach przewodnikiem.  Dalehićm 
miech będzie odemnie mniemanie (podobne jak 
P. Dittmara w Berlinie), abym dla całych Niemczech 
przepowiadał o czasie ; ograniczam się w krothości na 
okolice nas otaczające, iinaym więcćy obeymuiacym 
jeniiuszom zostawiam lot swóy w oddalone przędsię- 
brać krainy. — Siosownie do muich nic sobie nie 
przypiswiących zdań, pierwsse 10 do rz dont miesiąca 
Sierpnia, s niriakiem przerwaniem, będa ciepłe i przy- 
iemne, z panuiącemi pułnocno, połnocno - wschodnio, 
wsehodnio, ipałudaiowo-wsehodntemi wiatrami. Jeśli 
zmieni się powietrze, eo nigdy tak nie będzie, iak było 
w trzecim tygeduii: Lipca, więc nastapiłyby burze 
ideszcze między 1a i20; ostatnie 8 do 10 dni Sierpn. 
szczególnićy od 28 począwszy, można sobie obiecywać, 
że będzie czas przyiemny.— Jak dalece pozwałam sobie 
mniemania moie na dalszy ocas rozciągnąć, sadzę, ża 
będziemy mieli piękne, późne lato i przyiemną iesień. 

Miłośnik nauki meteorologiczney. 

Z Włoch. — Z doniesienia inżyniera Giuseppa 
„Astolfiego do Profesora Francisco Orioli w Bnlognii 
widziemy oczówiste Korsyści stosownie urtądzonych 
konduktorów gradu, W dniu 19 Czerwca po połu- 
mniu nadciągała silna burza ku Altedo. Tam wyżćy 
wspomniony Inżynier postawił we 3 liniie blisko 50 
konduktorów gradu, ah rozwinęła wielki grad 
na cała okolicę, w pośród pićrwszćy linii upadło eo- 
kolwiek gradu, ale tak słabego, iż takowy w po- 
równaniu s Pia lace polami prawio nic nie zna- 
esącę uczynił szkodę. drugiey i trzecićy linii za- 
mienil się grad w ickkie do śniegu podobne płatki, — 
W dniu 29. Czćrwca znowu nadeszła w owę okolicę 
chmura z gradem , pole, na którem Inżynier Pan- 
eałdi podobne postawił kenduktory gradu, zostało 
od niszczącego gradu ochronione, krople wody były 
tylko cokolwiek zsiadłe, iak sól. Gdy chmura przy. 
była blisko konduktorów przes Inżyniera Astolfiego 
porozstawianych, wsruszyły się mocno chmury, spu- 
ściły się nisko i potóm podzieliły się; zaczął padać 
dóstcz, i chmura w niciakićm oddalenin znikła, In- 
śynier mówi o innych przykładach, gdzie się tenże 
sań przykład potwierdził. Co skutkowało, I teraz 


— 


nayuporczywsi przeciwnicy tego sposobu, apatezyli 
awoie grunta konduktorami gradu. 

Z Francyi. — Wielkie dwie fabryki kosztem 
Rządu francuzniego utrzymywane: Fabryka porce- 
lany w Sevres, i fabryka vbiciów Gobelińskich na 
ogólną wystawę r. z. tylko dwie sztuki oddały, ia- 
koby nie chciały współubiegać się z podrządnemi fa- 
brykami, lub z niemi być porównane. Miasto tego swo- 
ie nowe dzieła sztuki wystawiły współnie w Louvrze. 
Szczególnićy podziwiały dwie wazy, s utórych iedna 
wystawia anioła opichuńczego Francyi, powracaiące- 
go Królowi Ferdynantjowi siddmemu Wodze Rsądu; 
pięknie malowane podług rysunku Fragonarda, Na 
drugićy iest tryiumf Rsymskiego Cesarza Augusta, 
który namknąwszy kościoł Janusa jako uwieńczon: 
uwycięzca powraca do swoiego pałacu. Rysone 
i malowanie Parenta. Daléy, wielki stoiący, lichtars 
(Gueridon) osdobiony kwiatami t kafneami preedsiw= 
ney roboty; także dwie podstawy do zegarów, na 
iedney wyrażone są trzy rożne pory dnia przes sce- 
ny & zwyczaynego Życia nayniższey Mlassy Paryżaz 
na drogićy trsy nayznakomitsze epoki s historyi udo- 
skonalevia zćgarów; mianowicie, sposób naydawniey* 
Szy dzielenia czasu, za pomocą zegarów wodnych, 
(który odpowiada dotąd używanym zćgarom piasko- 
wym) powióre zeprowadzenie pićrwszego zegara na 
wieży w Padwie idącego za pomocą koł, i trzecie 
Huygens , który obdaśnia naukę wahadła zegarów» 
Te trzy malowidła oddane były podług rysnnku Fra- 
gonarda. Między obiciami szczególnicy sastsnawiały 
obicia na krzesła z powodu myśli pochlóbney dla kra- 
iu, a przez Rząd podanćy. Na każdym krześle w miey- 
scu do oparcia się płecami, wyrobione były herby 
tracznieyszych tak Łwanych: dobrych miast Francyle 
Kreesła te przernaczone do sali tronowóy. Nakoniee 
wystawiona także naynowsze płody rękodzielnćy mo- 
zaiki. P. Belloni i t, d. 

Przysłowie niesie: „Co człowiek choe, to i mo” 
ich: i przysłówie to urzcczywiścił młody Mouromt 
z Hałetu w woynie hiszpanskićy. Jako nadlicebowy 
urzędnik przy szpiialu udał się do Hiszpanii, przy 
pożegnaniu rzekł do swoich znaiomych i rodziny * 
„Jeśli nie powrócę isko Kawaler Legii honorowcyr 
tedy mię nigdy nie zobaczycie,'* Atoli iakimie spo" 
sobem nadliczbowy i podwładny narzędnik przy szpi- 
talu mógł mićć Krzyś Legii bonorowćy ? Podczaś 
bitwy pod Lorca, przyłącza się do Chirurgów 
i s nimi postępuie za czołem w ogień. OficerowiCy 
którzy to postreegli, mówili do siebie , iak się ode 
waża ten urzędoik szpitiowy iść na ogień? W tóy 
samóy chwili, dragon śmiertelnie raniony pada przed 
nim z konia, Mouron chwyta konia, bierze dragono- 
wi pałasz i hełm, łąezy sią z pićrwszym szeregiem, 
a że właśnie dano znak do uderzenia, wpada więe 
na nieprzyjaciela, bierme w niewolę sztaqdarowego” 
idwóch przy nim będacych, i wraz s sztandarem 240" 
hytym prowadzi ich do swego połku dragonóws 
i patrzcież! za ten czyn, którego od niego ani wy. 
magano, ni tóż się po nim spodziewano; otrzymeą 
krzyż Legii honorowćy, i tym ozdobiony powróć 
do swey rodziny do Holetu, — kot 

Z Anglii. — Pan Humbers, rodem Ss > 
przedsięwziął reformę brukowania ulic, to iest, = 
będzie używał Kamieni, lecx zwiru polnego PEPE 
płynem prtez niegoż wynalezionym , takowe "| 
maia być wygodnicysze, trwalsze i tańsze, 1UŽ za 
to podobnie brukować w Anglii. 


Redakcyia Józefa Bensy, — Druk J.J. Pillera. 


